
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tom X L I V . Warszawa, dnia 1 marca 1906 r. 9. 

Zasady ruchu wody w rzekach i kanałach 
oraz wzory teoretyczne na prędkość i objętość przepływu. 

Przez Władys ł awa Kostkiewicza, c.-k. starszego inżyniera. 

(Uiąg dalszy do str. 66 w JV6 7 r. b.). 

Z powyższych sił usiłują wprawić w ruch cząsteczki 
ty lko siły ad 1) i 4); natomiast siła ad 2) przyciska je do ścian 
koryta, zatem dzia łanie tej siły utrudnia ruch i z tego powodu 
wys tępu je jako opór. Również jako opór działa przyczepność, 
us i łująca zespolić cząsteczki wody z cząsteczkami ścian kory­
ta. Jeżel i uwzg lędn imy , że siła poruszająca wobec zazwy­
czaj niewielkiego nachylenia zwierciadła wody nie jest wielką, 
jak również lepkość, to możemy przyjąć, że opory ad 2) i 4) 
przewyższają co do wielkości siłę i)oruszającą, wskutek czego 
cząsteczki warstewki A (rys. 3) nie poruszają się, ale są w spo­
czynku . T a warstewka.4, stanowi niejako war s twę izolacjgną, 
oddzielaj ącą resztę masy wody części B od ścian koryta. Że 
powyższe przypuszczenie jest prawdopodobne, wnosić może­
m y z n a s t ę p u j ą c e g o zjawiska. 

J eże l i weźmiemy zwyczajny k a m i e ń z koryta i nas t ęp ­
nie po osuszeniu włożymy go do wody p łynące j , to po wyję­
ciu będzie mokry; jeżeli nas tępn ie kamień ten powleczemy 
w a r s t e w k ą t łuszczu i p o w t ó r z y m y tę samą man ipu lacyę , to 
zobaczymy, że kamień nie będzie mokry. W pierwszym bo­
wiem wypadku zwilżenie kamienia nas tąpi ło z tego powodu, 
że cząsteczki wody wskutek adhezyi p rzy lgnę ły do cząste­
czek kamienia i że ta siła przyczepności jest większą od cię­
ża ru w ł a s n e g o cząsteczek oraz lepkości wody pozostałej przy 
ścianie kamienia po wyjęciu go z wody, natomiast w drugim 
wypadku stosunek tych sił jest przeciwny i dlatego k a m i e ń 
po wyjęciu zostaje prawie suchy. G d y zaś ł a t w o jest drogą 
obliczenia p rzekonać się, że siła poruszająca w wodach płyną­
cych jest mniejsza od ciężaru w łasnego wody, zatem zjawi­
sko to jest dostatecznym dowodem, że wypowiedziane zapa­
trywanie jest uzasadnione. 

Przypa t rzmy się teraz si łom, jakie działają w drugiej 
części, oznaczonej literą B (rys. 3). W tej części występują 
nas tępu jące siły: 

1) siła poruszająca, 
2 ) lepkość (kohezya) wody, 
3) dzia łanie powietrza. 
Si ła przyczepnośc i odpada, albowiem cząsteczki wody 

tej części nie s tykają się bezpośrednio z cząs teczkami koryta, 
g d y ż oddzielone są war s t ewką A] również oddz ia ływanie 
c iężaru cząsteczek górnych na cząsteczki dolne jest z r ó w n o ­
w a ż o n e ciśnieniem hydraulicznem, działającem w przeci­
wnym kierunku. 

Z wykazanych sił ostatnie dwie siły j u ż z natury swej 
działają u t rudn ia jąco na ruch cząsteczek i z tego powodu wy­
stępują jako opory. P o n i e w a ż dzia łanie powietrza odnosi się 
ty lko do cząsteczek znajdujących się na powierzchni, a na­
s tępnie tarcie to o cząsteczki powietrza wobec nie zbyt wiel­
kiej prędkości jest nader małe , zwłaszcza w czasie ciszy atmo­
sferycznej, j ak to wykazują pomiary hydrometryczne, zatem 
oddz ia ływanie tej siły na ruch całej masy wody jest bardzo 
małe , z tego powodu możemy go zupełnie n ieuwzględn iać 
w dalszych badaniach. 

Z przedstawienia więc tego wynika, że jedynym opo­
rem, k t ó r y cząsteczki wody mają do pokonania podczas ru­
chu, jest ty lko lepkość wody. 

W e d ł u g dotychczasowych z a p a t r y w a ń , g ł ó w n y m opo­
rem w wodach p łynących jest tarcie cząsteczek o dno i ściany 
kory ta i na podstawie tego oporu t ł umaczone jest zjawisko, 
że prędkości przy dnie i śc ianach koryta są najmniejsze. 
Wprawdzie zjawisko to, t ł umaczone w powyższy sposób, stoi 
w sprzeczności do przedstawionego zapatrywania, sprzecz­
ność ta jednak będzie usunię ta , gdy z nas tępującego badania 
ruchu okaże się, że przyczyną najmniejszych prędkości na 
dnie i przy śc ianach koryta nie jest tarcie, lecz sam ruch. 

W naturalnych korytach rzecznych występują jeszcze 
inne przeszkody, u t rudnia jąco bieg wody z powodu zmienno­
ści przekroju co do wielkości i ksz ta ł tu , jako też kierunku; 
opory te jednak w y w o ł a n e są miejscowymi stosunkami koryta 
i ^odnoszą się tylko do ruchu wody w tych częściach koryta, 
z powodu tego nie mogą być u w a ż a n e jako stale występujące . 
Pon ieważ opory te co do wielkości zawisłe są od ustroju ko­
ryta i występują w częściach koryta nieregularnych, a przed­
miotem badań dalszych jest bieg wody w łożysku regular-
nem, za jmować się n i m i nie będziemy. 

2) Pog ląd ogólny na ruch wody i zestawienie równania 

zasadniczego dla ruchu jednostajnego. 

Poznawszy siłę poruszającą i opory, k tó re ma ta siła do 
pokonania, możemy przys tąp ić do rozpatrzenia samego ruchu, 
celem zestawienia zasad, w e d ł u g k tó rych się odbywa. Z a 
punkt wyjścia do wyjaśn ien ia tego ruchu posłużą nam poda­
ne poprzednio własności tej siły poruszającej co do sposobu 
dz ia łan ia i wielkości . 

Wiemy , że siła poruszająca działa w przekroju poprzecz­
nym na wszystkie cząsteczki; z tej więc własności w y p ł y w a , 
że każda cząsteczka dla siebie zostaje pod dzia łaniem siły po­
ruszającej i jest przez tę siłę w ruch wprawiana. J u ż ta oko­
liczność wykazuje, że ruch wody płynącej odbywa się w od­
miennych warunkach niż ruch ciał s ta łych . P r z y ciałach 
s ta łych wystarczy do wywołan ia ruchu, gdy siła dzia łać 
będzie tylko i a jeden element ciała, przyczem wielkość jej 
musi być większa od oporu, natomiast ruch wody płynącej 

Rys. 4. 

spowodowany jest dz ia łan iem siły poruszającej na każdą czą­
steczkę z osobna. Nas t ępn i e druga własność siły poruszają­
cej, że jest większą od lepkości wody, umoż l iw ia bliższe zba­
danie tego ruchu. Lepkość jest, jak wiadomo, siłą wiążącą 
pojedyncze cząsteczki wody z sobą w j e d n ą całość i jest zara­
zem jedynym oporem, k t ó r y cząsteczki mają do pokonania 
podczas ruchu. Gdy zaś ruch odbywa się pod dz ia łan iem si ły 
większej od wymienionej, zatem na podstawie praw me­
chaniki k a ż d a cząsteczka zostaje z osobna w ruch wprawiona, 
czy l i że każda wykonywa ruch dla siebie, odrębnie od ruchu 
cząsteczek sąsiednich. R u c h więc wody odbywa się w spo­
sób zupełnie odmienny od ruchu ciał s ta łych . P r z y c ia łach 
s t a łych wykonywa ją pojedyncze cząstki ruch wspó lny , przy­
czem wzajemne ich położenie względem siebie nie ulega ża­
dnej zmiauie, j ak również spójność między n imi pozostaje 
niezmieniona, natomiast przy ruchu wody cząsteczki , wykony -
wając ruch z osobna, zmieniają swoje położenie wzajemne, 
przyczem spójność między niemi zostaje zniesiona. T a od­
mienna zasada ruchu wody jest g łówną przyczyną , dlaczego 
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liczne us i łowania , oparte na prawach ruchu ciał s ta łych , ce­
lem zestawienia wzorów matematycznych do obliczenia śre­
dniej p rędkośc i p r z e p ł y w u , nie uwieńczone zosta ły pomyś l ­
n y m skutkiem. Jeże l i bowiem w wodzie p łynące j u z m y s ł o ­
wimy sobie pewien przekró j poprzeczny wraz z wszystkiemi 
w nim zna jdu jącemi się cząs teczkami , jeżeli nas t ępn ie przekrój 
będzie się porusza ł wraz z wodą, to po przebyciu drogi I, I I 
(rys. 4) zobaczymy, że w przekroju t y m nie będą się znajdo­
w a ł y te same cząsteczki , ale zupe łn ie inne, natomiast pier­
wotne cząsteczki będą zewną t rz tego przekroju, jak to przed­
stawia rys. 4. 

Wobec więc tej okoliczności , że cząsteczki odbywają 
ruch oddzielny, nasuwa się pytanie, j a k i związek zachodzi 
między ruchami cząstek sąs iednich. 

Przed p rzys tąp ien iem do rozwiązania tego pytania na­
leży r o z p a t r z y ć bieg wody w korytach naturalnych. J u ż po­
przednio wspomniano, że naturalne koryta rzeczne mają zwy­
czajnie p rzekró j zmienny i ty lko miejscami znajdują się d łu ­
gości o przekroju jednakowym; oto spost rzeżenia i pomiary 
w y k a z a ł y , że zwierc iad ło wody w miejscach o przekroju 
zmiennym jest nachylone nie ty lko w k ierunku biegu, ale tak­
że w poprzecznym, przyczem l in ia zwierc iad ła wody w prze­
cięciu poprzecznem jest często linią krzywą, wskutek czego 
siła porusza jąca dz ia ła na cząsteczki nie ty lko w kierunku po­
d ł u ż n y m , lecz t a k ż e w poprzecznym. R u c h więc cząsteczek 
w tych miejscach koryta odbywa się w sposób inny niż 
w korycie o przekroju jednakowym, w k t ó r y m zwierc iad ło 
wody jest nachylone ty lko w k ierunku p o d ł u ż n y m . Stoso­
wnie więc do tego, czy koryto ma przekró j jednakowy lub 
zmienny, o d r ó ż n i a m y dwa rodzaje ruchu wody: jednostajny 
i zmienny. P o d r o z w a g ę w e ź m i e m y ruch jednostajny i bę­
dziemy się starali wyna leźć dla niego związek, j a k i zachodzi 
między ruchami cząsteczek. W t y m celu podzielmy przekró j 
poprzeczny na warstewki w sposób uwidoczniony na rys. 5, 

m i a ł y ruch j u ż mniejszy a najpowolnioj po ruszać się będą 
cząsteczki na dnie. Z tego więc badania okazuje się, że zja­
wisko prędkośc i zmiennej w k ie runku pionowym jest w y n i ­
k iem samego ruchu a nie jest w y w o ł a n e tarciem cząsteczek 
o dno koryta, jak to powszechnie twierdzono. 

Co się tyczy ruchu cząsteczek po łożonych w tej samej 
warstewce, przedstawia się on tak, żte cząsteczki , o k t ó r y c h 
mowa, będą się po rusza ły z tą samą prędkością, czy l i , że ruch 
ich odbywa się w e d ł u g zasad ruchu dla ciał s t a łych , albo­
wiem ich położenie wzajemne wzg lędem siebie podczas ruchu 
nie zmienia się. Że powyższe zapatrywanie zgodne jest z rze­
czywis tym stanem, udowadn ia j ą w y n i k i pomia rów hydro-
metrycznych, wykonanych w przekrojach, w k t ó r y c h bieg 
wody był jednostajny. K r z y w e r ó w n y c h prędkośc i w takich 
przekrojach mają ksz ta ł t odpowiadający przekrojowi i bie­
gną równoleg le do l i n i i obwodowej tegoż . 

Celem jasnego przedstawienia zasady ruchu wody oraz 
zjawiska przędkośc i zmiennej w k ie runku pionowym, przyta­
czam p rzyk ład nas tępu jący . W e ź m y na g ładk ie j p łaszczyźnie 
poziomej k i l k a lekkich p ł y t e k również zupe łn ie g ł adk i ch , je­
dną na drugiej; nas t ępn ie niech na każdą p ły tkę dzia ła siła 
ciągła, przyczem siła ta niech będzie większą od tarcia, aby 
pod dz ia łan iem jej p ły tk i wprawione zos ta ły w ruch. Si ły 
takie m o ż e m y wywołać przez zawieszenie c iężarków na nitce 
w sposób uwidoczniony na rys. 6, przyczem dla zmniejszenia 
tarcia n i t k i przechodzą przez k rążk i C. 

Jeże l i p ł y t k i zos taną wprawione w ruch wskutek dzia­
ł an i a tych c iężarków, to zobaczymy, że nie będą się po rusza ły 
z j e d n a k o w ą prędkością, ale p ł y t k a g ó r n a będzie się po rusza ła 
na jp rędze j , druga pod nią się zna jdująca poruszać się będzie 
powolniej, zaś dolna naj po wolniej. Po przebyciu drogi AB 
położenie tych p ł y t e k wzg lędem "siebie zmieni się w sposób 
wskazany na rys. 6 l in iami punktowanemi. Jeże l i p ł y t k i będą 
się porusza ły dalej, to p ł y t k a g ó r n a wyprzedzi dolne i zsunie 

Rys . 5. 

przyczem przyjmijmy, że w każdej warstewce ułożone są czą­
steczki ty lko w j ednym rzędzie. W e d ł u g wykazanej zasady 
cząsteczki warstewki 1 będą się po rusza ły dla siebie po war­
stewce izolacyjnej; cząsteczki warstewki 2, pod w p ł y w e m 
działającej n a ń si ły porusza jące j , muszą w y k o n a ć ruch dla 
siebie bez wzg lędu na to, że cząs teczki wars tewki dolnej są 
w ruchu; podobnie cząsteczki warstewki 3 będą się p o s u w a ł y 
oddzielnie od ruchu warstewki 2 i t. d. Z przedstawienia tego 
wyn ika , że cząs teczki warstewki górne j będą się po rusza ły 
na jp rędze j , cząsteczki warstewki poniżej leżącej j u ż o d b y w a ć 
będą ruch powolniejszy wzg lędem warstewki g ó r n e j , zaś 
p rędszy w z g l ę d e m cząsteczek warstewki dolnej i t. d.; naj-
powolniej p o r u s z a ć się będą cząsteczki warstewki, znajdują­
cej się przy śc ianach i dna koryta . Jeże l i pod u w a g ę weź­
miemy cząsteczki leżące w tej samej l i n i i pionowej, to zoba­
czymy, że ruch cząsteczek zna jdu jących się na powierzchni 
będzie na jp rędszy , n a s t ę p n e cząsteczki , leżące niżej , będą 

II 
Rys. 6. 

się, n a s t ępn ie stanie się to samo z p ły tką drugą . W y o b r a ź m y 
sobie, że te p ł y t k i p rzeds tawia ją cząsteczki wody, leżące 
w warstewkach po sobie nas tępu jących , zaś c iężarki siłę po­
ruszającą, to ruch tych p ły t ek będzie u z m y s ł a w i a ł ruch czą­
steczek wody w k ie runku pionowym. 

J u ż na podstawie przytoczonego powyżej badania mo­
żemy co do rozk ładu prędkośc i w przekroju poprzecznym po­
s t awić nas tępu jące wnioski : 

1) P rędkośc i na dnie i przy ścianie koryta są naj­
mniejsze. 

2) P r ę d k o ś ć w kierunku pionowym wzrasta w m i a r ę 
oddalenia od dna. 

3) P r ę d k o ś ć w t y m samym kierunku p ionowym jest 
największa na powierzchni. 

4) Bezwzględn ie na jwiększa p rędkość w przekroju jest 
na powierzchni w miejscu, gdzie jest na jwiększa g łębokość , 
t. j . w nurcie. (C. d n.). 

Technicy i ich zespolenie, wśród rozwoju przemysłu Królestwa, 
Odczyt wygłoszony 5 grudnia 1905 r. na posiedzeniu Wydzia łu p rzyrodników i techników Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

w Poznaniu a 12 stycznia 1906 r. na posiedzeniu technicznem Stowarzyszenia Techn ików w Warszawie. 

(Dokończenie do str. 68 w Na 7 r. b.) 

J e d n o c z e ś n i e p r z e m y s ł K r ó l e s t w a dos ięga ł w y ż y n swe- ' dawniejsze obce n a p ł y w y , p r z e m y s ł nasz p r z y j m o w a ł nowo, 
go rozwoju. W y t w ó r c z o ś ć ogólna , wynosząca w 1870 — 64 , k t ó r y c h unarodowienie będzie zadaniem przyszłości . W o g ó l e 
a w 1897 —505 mi l ionów, zapewne w z r a s t a ł a dalej, j akko l - na protekcyonizmie oparty, nie zapuśc i ł jeszcze korzeni w ro-
wiek przesilenie p r z e m y s ł o w e na p rze łomie d w ó c h stuleci dz inną g lebę , pozos ta ł rośl iną egzotyczną , w y m a g a j ą c ą staran-
w s t r z y m a ł o chwilowo szybki jej rozwój x ) . Zasymilowawszy nej opieki hodowców. W rzędzie tych ostatnich stawali 

') Wytwórczość po r. 1897 ocenianą być mog ła ty lko w przy- , 1905), na str. 298, twierdzi autor p. S tanis ław Koszutski, że: „ W a r -
bliżeniu. W książce: Kpzwdj ekonomiczny Królestwa Polskiego (Warsz. 1 tość produkcyi, obliczona w 1897 r. na 505 mi l . rub., by ła przypu-
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coraz liczniej technicy krajowi. L i c z b a ich, którą, w r. 187(i 
ocenić było można na kilkuset zaledwie, k t ó r a rozk łada ła się 
wtedy po połowie na p r a c o w n i k ó w p rzemys łowych i u rzędni ­
ków, dos ięg ła w r. 1899 paru tys ięcy ! ) , a z tych j u ż prze­
szło -/., by ło p r a c o w n i k ó w p r z e m y s ł o w y c h . Pomimo wszak­
że tej l iczebności, nie zajęli jeszcze technicy nasi znacz­
nej l i czby stanowisk, musieli je zwolna z trudem zdobywać , 
odczuwając tem silniej po t rzebę jednego ogniska, ześrodko-
wującego rozstrzelone us i łowania . W r. 1898, z in icya tywy 
G U S T A W A K A M I E Ń S K I E G O wybrano szczęśliwą formę zjedno­
czenia, pod postacią k lubu , ze w s t ę p e m ograniczonym pe-
wnemi naukowemi kwal i f ikacyami i tak pows ta ło Stowarzy­
szenie T e c h n i k ó w -), z począ tk iem r. 1899 rozpoczynające 
swą dz ia ła lność . 

Dzia ła lność ta, dzięki energii i rozwadze zarządu, w sto­
sunkowo nader k r ó t k i m przec iągu czasu, bo wszystkiego lat 
siedmiu, obfite wyda ła plony. N a zebraniach tygodniowych 
prowadzono dalej prace dawnych zeb rań resursowych, a na­
s tępnie Sekcyi Technicznej. Prowadzono je równolegle z tą 
Sekcyą, uzupe łn ia jąc się nawzajem, by w szczególnych przy­
padkach korzys t ać z prerogatyw Towarzystwa p. p. i h., co 
do dalszego biegu spraw poruszanych. Tak w Sekcyi , jak 
i w jej delegacyach, pracowali cz łonkowie Stowarzyszenia, 
wnosząc wszędzie poczucie zawodowej łączności, znajdujące 
w Stowarzyszeniu g ł ó w n e ognisko. Stowarzyszenie weszło 
w związek z Przeglądem Technicznym, od lat trzydziestu po-

szczalnie wyższa w końcu stulecia, gdyż po 1897 r. a przed wybu­
chem kryzysu, było jeszcze k i lka lat ożywionego rozwoju. Dosięgła 
ona niezawodnie lub przeniosła 000 milionów rubl i" . W broszurze: 
Nasz przemysł wielki mi początku XX stulecia (Warsz. 1905) tenże au­
tor oblicza na zasadzie Spisu fabryk i zakładów przemysłowych w l/o-
si/i Europejskiej (Petersb. 1903) ogólną wytwórczość w r. 1901 na 
507 mi l . rub. (str. 64), a na podstawie Księgi Adresowej przem. fabr, 
w Król. Pohl: na r. 1004, na 501 mi l . rub. (str. 54), zaznaczając 
wszakże niezupełność tej ostatniej l iczby. Wreszcie w pracy swej 
p. t. Przemysł Fabryczny w Królestwie Polakiem, podanej na wstępie 
Księgi Adresowej przem. fdbr. w Król. Pol. na r. 1906, nadmienia 
p. St. K . : „Zes tawienie danych z r. 1897 z cyframi wyciąguię temi 
dla pierwszych lat b. stulecia ze Spisu fabryk oraz z Księyi Adresowej, 
zdaje się wskazywać , że przesilenie przemysłowo, które wybuch ło 
mniej więcej w polowie 1899 r. a t rwało w całej swej grozie do 
1902 r., nie poderwało bytu naszego przemysłu fabrycznego, jakkol ­
wiek wstrz3'mało chwilowo szybki jego rozwój. Niezawodnie rozwój 
ten posuwałby się w stopniu wzmożonym, gdyby nie nowy czynnik, 
w skutkach na razie nieobliczalny, k tóry złowrogiem brzemieniem 
zaciążył nad całem naszem życiem ekonomicznem, w postaci wojny 
i jej nas tęps tw*. 

') W y d a n y w r. 1899 przez Edwarda Wawrykiewicza Spis 
techników w guberniach Królestwa Polskiego, wymienia 1421 osób, pra­
wdopodobnie zaledwie połowę ogólnej l iczby. W e d ł u g zajęć liczono 
967 (68%) t echników przemys łowych i 454 (32$) techników urzędni­
ków. Technicy przemysłowi wykazani zostali jako pracujący w dzia­
łach: mechanicznym i metalowym 259, chemicznym 174, górniczym 
i hutniczym 242, włókienniczym 115, biura techniczne i różne firmy 
przemysłowe 66. L iczby techników, pracujących w poszczegóhrych 
działach przemysłu i techników urzędników, porównane z liczbami z r. 
1876 (por. przyp. 1 str. 68), przedstawiają się w procentach od liczb 
ogólnych jak następuje: 

r. 1876 r. 1899 
przemysł mech. i metal 14% 18% 

„ chemiczny (z cukrown.) . 30, , 12 „ 
„ górniczy i hu tn i czy . . . 6 „ 17,, 
„ różny (z włókienniczym). 6 „ 21 „ 

urzędnicy 44 „ 32 „ 
Ioo%" ioo%" 

-) Po zatwierdzeniu ustawy, odbyło się 2 grudnia 1898 r. 
w mieszkaniu Gustawa Kamieńskiego pierwsze ogólne zebranie Sto­
warzyszenia, w którem wzięli udział założyciele podpisani na usta­
wie: Edmund Diehl , Gustaw Kamieński , Eeliks Kucharzewski, W ł a ­
dys ław Marconi, Ryszard Puciata, Tadeusz Wi tkowsk i . N a tem po­
siedzeniu wybrano sześćdziesięciu członków, k tórzy na drugiem ze­
braniu ogólnem 12 grudnia wybrali pierwszą radę gospodarczą. Trze­
cie ogólne zebranie, 11 stycznia 1899 r., przyjęło 311 członków, czwarte 
13 kwietnia—93 członków. J u ż na tem czwartem zebraniu upoważ­
niono radę gospodarczą do podjęcia s tarań, w celu pobudowania do­
mu własnego dla Stowarzyszenia. N a ogólnem zebraniu 6 kwietnia 
1900 r. ustanowiono wydzia ł s łownictwa, 11 stycznia 1901 r. postano­
wiono prenumerować dla wszystkich członków Przegląd Techniczny 
i ogłaszać stale w tem piśmie wiadomości o sprawach Stowarzysze­
nia, 20 grudnia 1901 ustanowiono wydział kot łów i motorów, 29 ma­
j a 1903 r. wydział wydawnictw technicznych, 19 maja 1905 r. wy­
dział urządzeń zdrowotnych użyteczności publicznej. Stowarzyszenie 
poparło wydawnictwa: Technika oraz Księgi Adresowej przemysłu fa­
brycznego w Królestwie Polakiem. 

pierającym w każdej formie zespolenie t echn ików krajowych. 
P rzy Stowarzyszeniu utworzone zostały wydz ia ły : s łownic twa , 
ko t łów i mo to rów, wydawnictw technicznych, u rządzeń zdro­
wotnych użyteczności publicznej a obecnie, wśród ogólnego 
ruchu narodowego w zakresie szkolnictwa, pod protektoratem 
Stowarzyszenia powstaje szkoła realna, nosić mająca nazwo 
Szkoły Staszica. L i c z b a cz łonków, wciąż rosnąca, dochodzi 
j u ż do 1600, wreszcie tegoroczne zebrania techniczne rozpo­
czynamy w niedawno u k o ń c z o n y m domu własnym, dość prze­
stronnym, by pomieści ł wszystkie instytucye i koła, pracujące 
około rozwoju sił technicznych krajowych. 

Rys dziejów tego rozwoju, rzucony na t ło p rzemys ło ­
wych pos tępów Kró le s twa , p rzeds tawi ł dziecięce lata technika 
polskiego za czasów Staszica i rozpoczęte zaledwie jego wy­
chowanie w Szkole Przygotowawczej do Ins tytutu Poli tech­
nicznego. Pozostawiony w ł a s n y m siłom, jako młodz ian jesz­
cze, czerpał skromne zapasy wiedzy w gimnazyum realnem, 
potem szukać mus ia ł wyksz t a ł cen i a zawodowego po świecie. 
Ciężko mu było d o t r z y m y w a ć kroku , rozwin ię t emu sztucznie 
a w przyjaznych warunkach rozkwi ta j ącmu szybko, przemy­
słowi krajowemu. Nie raz zdolności i praca nie mógł} ' mu 
dać togo, co dawa ło cudzoziemcowi pochodzenie ze sfer prze­
mys łowych , wzrastanie w fabrycznem otoczeniu i co czyni 
zrozumiałą tę odpowiedź fabrykanta łódzkiego, k t ó r y zapyty­
wany, kiedy nareszcie wprowadzi t echn ików krajowych do 
swych zak ładów, odpowiedzia ł : „wtedy , gdy ukończą szko­
ły i zostaną technikami synowie moich m a j s t r ó w fabrycz­
nych ". 

Nadchodzi ten czas stopniowo w r ó ż n y c h naszych śro­
dowiskach p rzemys łowych . P rzybywa ją młodzi pracownicy, 
w pewnej części pochodzący j u ż ze sfer p r z e m y s ł o w y c h , albo 
w blizkiem zetknięc iu z p r z e m y s ł e m zostających. Czekają 
ich t akże koleje poprzedn ików, czeka ich praca cięższa jeszcze 
przy dźwigan iu p rzemys łu , k tó ry , wstrzymany w s w y m roz­
woju przez wojnę, nie przestaje chyl ić się k u upadkowi, wśród 
ciągłej n iepewności położenia . A l e zjednoczenie daje siłę. 
W Stowarzyszeniu mogą się wzmocn ić i pokrzepić , rozpo­
cząć po ukończeniu szkolnej owocniejszą n a u k ę życiową. Sto­
warzyszenie, s tara jąc się jej dos ta rczać : odczytami, rozprawa­
mi , bibl ioteką a g łówn ie koleżeńskiem obcowaniem, dążyć win­
no do uzupe łn ian ia często między technikami napotykanych 
braków wykszta łcenia : ogólnego, ekonomicznego, a zwłaszcza 
socyologicznego, uniemożl iwiających jasne pojęcie i rozumne 
spełn ianie obowiązków obywatelskich 3) . Obowiązki te poważ-
niejszemi są u nas niż w innych, więcej wyrobionych społe­
czeńs twach . B y godnie i m spros tać , op ierać musi technik, 
tak p r a k t y k ę swego zawodu, jak i swą dzia ła lność społeczną, 
na gruncie naukowym, do k tó rego starannej uprawy zachęcał 
jeszcze S T A S Z I C , gdy mówił , że: „ W tych narodach jest moc 
n iez łomna, moc największa , k t ó r e najpowszechniej rozwinię­
te władze fizyczne i moralne mając, znają najwięcej sposo­
bów do użycia sił swojej masy i rzeczy swojej ziemi" 4 ) . 

Feliks Kucharzewski. 

3) Wykaza ł to jasno p. Stanis ław Piotrowski, w swem wybor-
nem studynm Technika i Polityka, o k tórem by ła mowa w Na 3 Prze­
glądu Technicznego z r. b. (str. 25V Ustaliwszy pojęcie: ,,że poli tyka jest 
tylko pewną specyalną gałęzią techniki, że jest stosowaniem prawd 
nauk społecznych do zagadnień praktycznych", tak mówi dalej: 
„ G d y b y ś m y przejęli się raz tą zasadą, un iknę l ibyśmy nie tylko wielu 
błędów ale i wielu nieszczęść. Przedewszystkiem zaczęlibyśmy uczyć 
się sami. S tudyowal ibyśmy więc najprzód historyę, jako zbiór da­
nych, na podstawie k tórych wspiera się cały gmach nauk społecz­
nych i o której j u ż s ta rożytn i mówili , że jest ma tką mądrości . Po­
święca l ibyśmy dużo czasu na badania w zakresie nauk społecznych 
i by l ibyśmy w możności zas tanawiać się krytycznie nad bieżącemi 
kwestyami z zakresu ekonomii politycznej, prawa pańs twowego i so-
cyologii , nie poprzestając na powtarzaniu tych pewników, k tórych 
nam dostarczają Kuryery Nie uważa l ibyśmy najnowszych teoryi 
ekonomicznych za koniecznie najlepsze, ani też najgłośniej reklamo­
wanych sys temów wyborczych za najodpowiedniejsze dla każdego 
społeczeństwa. W dyskusyach zaś w sprawach społecznych b y l i ­
b y ś m y mniej wraż l iwi na frazesy a szukal ibyśmy częściej podstaw 
i a rgumen tów naukowych, przes ta l ibyśmy być poli tycznymi roman­
tykami i uwie rzy l ibyśmy Supińskiemu, że i patryotyzm może b y ć 
szkodliwym krajowi". 

') Słowa wyję te z mowy, wzmiankowanej w przypisku G na 
str. 46. 
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PODKŁADY Ż E L A Z N O B E T O N O W E . 
Olbrzymi rozwój sieci d r ó g że laznych, przy zmniejszającym 

się ciągle na Zachodzie drzewostanie zniewoli ł , jak wiadomo, do za­
s t ępowan ia p o d k ł a d ó w drewnianych że laznymi ; to też p o d k ł a d y że­
lazne stosowane są j u ż obecnie na wie lu drogach żelaznych za gra­
nicą. P o d k ł a d y jednak żelazne us t ępu ją pod niejednym wzg lędem 
drewnianym: mają albowiem masę mniejszą aniżeli drewniane, wsku­
tek czego gorzej zabezpieczają s z tywność toru; nadto spód ich nie jest 
p łaski , co jest ze względu ua s ta teczność toru niekorzystne i utrudnia 
równomierne przenoszenie obciążenia na podłoże; wreszcie nie mają 
podk ł ady żelazne tej wybitnej zalety p o d k ł a d ó w drewnianych, że szy­
nę można p r z y t w i e r d z a ć w każdem dowolnem miejscu p o d k ł a d u . Zro­
zumiałem jest wobec tego, iż sprawy zas tąp ien ia p o d k ł a d ó w dre-
wnianych innymi nie uznano bynajmniej za rozs t rzygn ię tą i że czy­
nione są badania w celu wynalezienia takiego m a t e r y a ł u , k t ó r y b y 
w zastosowaniu do p o d k ł a d ó w łączył w sobie możebnie zalety drze­
wa i żelaza. J ednym z p r z e j a w ó w tych dążeń są zastosowania 
p róbne podk ładów że l aznobe tonowych . Do zalet p o d k ł a d ó w żela-
znobetonowych zal iczyć należ} ' : znaczną masę p o d k ł a d u , ko rzys tną 
ze w z g l ę d u na sz tywność i s ta teczność toru, może-
bność wyrabiania ich wszędzie i w ilości dowolnej, 
oraz ła twość nadawania im ksz ta ł tów, jak ie uznaje się 
za na jwłaśc iwsze ; do wad z a ś — m a ł ą sp rężys tość oraz 
t r u d n o ś ć zadawala jącego przytwierdzania Szyny do 
p o d k ł a d u , wreszcie k ruchość betonu, powodującą uszko­
dzenia przy podbijaniu podk ładu . 

P o n i e w a ż podk ł ad} ' że laznobetonowe pojawi ły się 
temu bardzo niedawno i zastosowane są dotychczas 
w ilości stosunkowo nieznacznej, przeto trudno jest 
o nich w y d a ć już obecnie sąd stanowczy. To też ce­
lem niniejszego a r t y k u ł u jest g łównie zestawienie waż­
niejszych t y p ó w p o d k ł a d ó w że laznobe tonowych , obecnie 
znanych, z zaznaczeniem ich właściwości konstrukcyj­
nych. 

1) Typ Hickey'a. Do najdawniejszych p o d k ł a d ó w żela­
znobetonowych należą podk ł ady H i c k e y ' a , ułożone dla w y p r ó b o w a ­
nia w r. 1890 na jednej z d r ó g żel. a m e r y k a ń s k i c h . P o d k ł a d y te 
przy d ługośc i 2,54 m mają jako w k ł a d k ę s z y n ę żelazną 2,14 m 
długą . W celu umożebnien ia przytwierdzania szyn wpuszczone są 
w beton k a w a ł k i rur gazowych o ś redn icy 8,75 cm, w k tó re wbija 
się kołki drewniane, s łużące do zabijania w nie h a k ó w . Dzięki te­
mu można uszkodzony hak ł a two zastąpić nowym. Szyna leży na 
podk ładce że laznej , 7,5 cm szerokiej i 1,25 cm grubej. P o d k ł a d 
waży 226 kg i kosztuje około 3 rub. (6,30 marek). Dotychczas pod­
k łady te służą jakoby dobrze, co jest właśc iwie zadziwiającem, wo­
bec bardzo n iezadawala jącego sposobu przytwierdzania szyny, po­
legającego g łównie na tarciu ko łka drewnianego o g ładką śc iankę 
ru rk i że laznej . 

2) Typ Hrul):ink';i (rys. 1) zastosowany jest sposobem p ró ­
by od maja 1903 r. na drodze żelaznej obwodowej w Hec la (w sta­
nie Michigan). W tym podkładz ie za w k ł a d k ę s łuży umieszczona 

W a d y p o d k ł a d ó w tych są aż nazbyt widoczne: blacha gó rna 
s łuży za p o d k ł a d k ę dla szyn i , p r z y k r y w a j ą c drzewo, zapobiega wc i ­
naniu się szyny w kostki drewniane, przytem jednak zmusza 
przy przebijaniu szyn do zabijania h a k ó w zawsze w te same miejsca, 
mianowicie w pozostawione w blasze otwory, co jest przyczyną zbyt 
luźnego osadzenia h a k ó w . Również nie jest bez zarzutu ksz t a ł t 
obły spodu podk ładu , ponieważ wskutek tego ciśnienie p o d k ł a d u na 
podłoże nie jest jednostajne. I n n ą jeszcze n iedogodność tego pod­
k ł a d u stanowi to, że kostki drewniane nie mogą b y ć wymieniane, 
co wobec roz łupywan ia ich przez haki , wyklucza możność liczenia 
na dłuższą t rwa łość p o d k ł a d u . 

3) Typ KimbalPa (rys. 2) jest nieco od poprzedniego 
korzystniejszy. Wyna lazca wychodzi z założenia, iż ciśnienie każ ­
dego koła przenoszone jest przez szynę na połowę p o d k ł a d u , wskutek 
czego część p o d k ł a d u zewnę t r zna , jako kró tsza , jest bardziej obciążo­
na, a zatem więcej się wygina aniżeli część podk ładu w e w n ę t r z n a , 
pomiędzy szyną a osią toru. To zaś jest p rzyczyną wcinania się 
k r a w ę d z i wewnę t rzne j spodu szyny w pokład , czemu zazwyczaj s ię 
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Rys. 1. 

w części dolnej p o d k ł a d u szeroka w s t ę g a że lazna , w y g i ę t a ł u k o w o 
w górę między szynami i połączona gwoźdz iami z leżącemi na jej 
końcach kostkami drewnianemi. O d góry obchwytuje rzeczone 
kostki druga blacha, k t ó r a między kostkami sk ręcona jest ś r u b o ­
wało i stanowi w k ł a d k ę górną p o d k ł a d u . N a rys 1 zarys ogólny 
p o d k ł a d u oznaczono l iniami przerywanemi. Drzewo częściowo jest 
otoczone betonem. Podk ład taki waży 113 kg i kosztuje 2 rub. 
40 kop. (5,25 mar.). 

915 -585 915 

Rys . 2. 

zapobiega, jak wiadomo, za pomocą p o d k ł a d e k żelaznych. W y n a ­
lazca więc podpiera szynę symetrycznemi w z g l ę d e m jej osi piono­
wej kostkami betonowemi 91,5 cm d ług iemi , 29 cm szerokiemi 
1 17,5 wysokiemi. P r z y takiej szerokości można te kos tk i jeszcze 
dobrze podbi jać . Odległość w świe t l e pomiędzy dwiema przeciw-
ległemi kostkami wynosi 58,5 cm. P rzec iwleg łe kos tk i są z sobą 
połączone beleczkami kory tkowemi ( L J ) 7 , 5 x 3 , 0 cm, k t ó r e prze­
chodzą wzdłuż przez kostki , zabezpieczając s tałą szerokość toru. 
Za bezpośredn ią podporę szyn służą p o d k ł a d k i z twardego drzewa, 
o g rubośc i 75 mm, przytwierdzone do kostek kotewkami ś r u b o w e -
mi. Szyny przytwierdza s ię z w y k ł y m i hakami, k t ó r e przechodzą 
przez p o d k ł a d k ę d r e w n i a n ą i zagłębiają się w czopki brzostowe 
lub wiązowe, osadzone w betonie. 

Beton do tych p o d k ł a d ó w przyrządza się na mokro z 6 cz. 
cementu portlandzkiego, 3 cz. piasku i 11 cz. szabru lub z 6 cz. 
cementu i 14 cz. żwiru , o ziarnach najwyżej 3,75 cm. 

P o d k ł a d y takie w ilości 36 sztuk leżą od paźdz ie rn ika r. 1901 
pomiędzy p o d k ł a d a m i drewnianemi pod torami, na k t ó r y c h odbywa 
się ruch p r a w i d ł o w y . Wobec czasu jeszcze zbyt k r ó t k i e g o i l iczby 
p o d k ł a d ó w bardzo małej nie można nic ostatecznego wn ioskować . 
Natomiast niejakich danych dos tarcza ją doświadczen ia , wykonane 
z takiemi samemi kostkami betonowemi, ułożonemi na dwóch pod­
porach oddalonych od siebie o 61 cm, do k t ó r y c h przytwierdzono 
szyny w sposób ty lko co opisany i nas t ępn ie szyny te obciążono. 
R y s y pows ta ły dopiero przy 4 1 0 0 0 kg, przyczem p o d k ł a d nie sta­
wa ł się jeszcze niezdatnym do u ż y t k u . N a s t ę p n i e oznaczono na 
kostce, o d ługośc i 30,5 cm, zczepność żelaza z betonem, okrąg ło 
na 35400 kg, co wynosi 22 lig na 1 cm2 powierzchni żelaza. N a ­
s tępn ie k o s t k ę z betonu szabrowego włożono w s k r z y n i ę napełnioną 
żwirem i obciążono, tak, że beton p racowa ł w warunkach, mniej 
więcej takich samych jak w rzeczywis tośc i . P ę k n i ę c i e nas tąpi ło , 
r ó w n o l e g l e do w k ł a d e k , dopiero przy obciążeniu 37000 kg. 

P o d k ł a d K I M B A L Ł ' A waży 198 kg i ma kosz tować około 
2 rub. 50 kop. (5,50 mar.). 

P o d k ł a d ten zabezpiecza równomie rne przenoszenie ciśnienia 
na podłoże, j ak również utrzymanie s tałej szerokości toru. Nato­
miast nie bez zarzutu jest duże wzniesienie szyny nad p o d k ł a d e m , 
a przedewszystkiem niezadawala jącem jest przytwierdzenie szyny, 
g d y ż tu jest możl iwe a nawet prawdopodobne obluzowanie się za­
równo h a k ó w jako też kotewek ś r u b o w y c h . Drzewo na betonie 
osłabia dzia łanie uderzeń kół, ale zarazem otwory dla czopków brzo-
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stowych, osłabiają podkład . Beleczki żelazne, łączące kostki , są za 
s łabe a powłoka cementowa zabezpiecza je od rdzewienia ty lko do-
pókąd sama nie pęknie . 

4) Uwagi O powyższych trzech typach. Wszys tk ie t rzy 
powyże j opisane typy podk ładów nie nadają się do zastosowania 
w praktyce. P o k ł a d y K I M B A L L ' A i B R A B A N K ' A są mylne w zało­
żeniu swem, łącząc na stałe drzewo z betonem, g d y ż w ten sposób 
wykluczają jeden z najważniejszych w a r u n k ó w — d ł u g o t r w a ł o ś ć pod­
k ładu . P o d k ł a d H I O K E Y ' A zaś ma tę w a d ę , że przez wbijanie haka 
w k a w a ł e k drzewa, t rzymający się w rurce ty lko tarciem, drzewo 
to się obluzowywuje i przesuwa się na dół. Później zaś, przy ru­
chach szyny wywrotowych koło k r a w ę d z i podstawy (pod działaniem 
poziomych uderzeń kół) drzewo to, wyc iągane przez hak, stosunkowo 
ła two wraca do początkowego położenia, k tó re zajmowało przed 
wbiciem haka. Wobec tego ten sposób przytwierdzania szyny do 
p o d k ł a d u nie może b y ć uznany' za dostateczny. 

5) Typ Gilbft1ld'a. Niedogodność , o której powyżej mo­
wa, starano się usunąć w podk ładach że laznobetonowych z pokre­
wnym sposobem przymocowania szyn, zastosowanych na drodze 
żelaznej wązkotorowej z Voiron do Saint-Beron we Francy i . W i ­
dok, plan i przecięcia tego podk ładu , pomysłu G I L B A U D ' A , przed­
stawione są na rys. 3, 4, 5 i 6. P o d k ł a d ten (dla szerokości toru 1 m) 

sposób, ażeby nie mogło b y ć ruszone z miejsca przy ubijaniu betonu 
i ż eby warstwa betonu ponad w k ł a d k a m i miała najmniej 15 min 
grubośc i . Sposób umocowania szj'ny jest wskazany na rys. 5. Z a ­
miast haków zastosowano w k r ę t y , umocowane w klinowatych czop­
kach z drzewa twardego, zabitych w otwory, pozostawione w pod­
kładz ie (rys. 5 i 6). W y m i a r y czopka drewnianego: w jednym 
kierunku 34 mm, w drugim: u góry 34 mm, u dołu 42 mm. K l i ­
nowaty ksz ta ł t czopka daje możność dok ł adnego dociągnięcia szyny 
w k r ę t e m do podk ładu . Ażeby przy wbijaniu czopka drewnianego 
w podkład , jak również przy wkręcan iu wkrę tów od silnego ciśnienia 
beton nie u lega ł uszkodzeniu, ścianki otworu wzmocnione są zwojem 
drutowym, otaczającym o twór na całej jego długości . U góry o twór 
w podkładz ie wzmocniony jest pierścieniem żelaznym z kryzą, zało­
żonym przy ubijaniu podk ładu , w celu chronienia b r z e g ó w otworu 
od zgniecenia i dania g łówkom wkrę tów silnego oparcia. 

P o d szynę , d la os łabienia w p ł y w u d r g a ń , daje s ię p o d k ł a d k ę 
d rewn ianą lub pilśniową. 

Kosz t p o d k ł a d u : 4,5 franka. I lość ma te rya łów na jeden podk ład 
wynosi: żelaza 8,4 kg, cementu 33 kg, piasku 40 l, wody 12 Z. 

P r ó b y mechaniczne wykaza ły , że p o d k ł a d ten, podparty ty l ko 
w ś rodku , w y t r z y m a ł ciśnienie osi dochodzące do 4800 kg. 

Przecięcie podłużne. Przecięcie poprzeczne. 

; i 

Rys. 3 i 4. 

ma d ługośc i 1,80 m, szerokości 0,18 i grubośc i 0,14 m. P o d szy­
ny dane są w podkładz ie pochylenia, odpowiadające nacięciom 
w podk ładach drewnianych. 

W k ł a d k i z miękkie j stali składają się z trzech jednakowych be-
leczek podłużnych kratowych, związanych z sobą poprzecznie tęż-
nikami poziomymi, w pobliżu szyn. K a ż d a beleczka wykonana jest 
z jednego prę ta odpowiednio w y g i ę t e g o (rys. 3). Do tężników po­
przecznych górnych i dolnych użyto drutu 2 mm. P rzy wyrabia­
niu p o d k ł a d u uzbrojenie zawiesza się w formie drewnianej w taki 
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Towarzystwo drogi poleciło ułożyć po 60 p o d k ł a d ó w tego 
typu jeden za drugim w jednym z torów na stacyi Revol , oraz na 
przemian z podk ładami z w y k ł y m i na torze pozastacyjnym. Jedne 
i drugie podk ł ady leżą od marca r. 1903 i j ak dotychczas stan ich 
jest dobry. W r. 1904 zarządzono ułożenie jeszcze 250 sztuk. 
Kosz t p o d k ł a d u wynosi , ostrożnie licząc, około l 2 / j kosztu p o d k ł a d u 
drewnianego, czas zaś trwania podk ładu że laznobetonowego będzie 
prawdopodobnie 4—5 razy większy aniżeli podk ładu drewnianego. 

(C. d. n.). M. Lewicki, inż.. 

W sprawie konkursów architektonicznych. 
Coraz to częściej czytamy ogłaszane konkursy architektonicz­

ne, w k tó rych za warunek postawiono, by powstać mająca budowla 
nosiła wybitne znamiona „ swo j sk i e " , „po l sk ie" , „ n a r o d o w e " . 

Warunek taki objaśnić ty lko można chęcią przysporzenia kra­
j o w i p i ęknych a typowo przystosowanych do naszych w a r u n k ó w 
budowli monumentalnych. 

Rozważając warunki materyalue naszych konkursów, przycho­
dzę do przekonania, iż niekiedy trudno o rzecz wybitnie „nową" 
i .całkowicie „ twórczą" . Nieraz tworzenie na tle naszych motywów 
wydaje rezultaty dodatnie, często jednak zdarza się , iż niema jesz­
cze dostatecznego ma te rya łu zgromadzonego, by zasilić i pobudzić 
fantazyę i pomysłowość architekta. Wszys tko to nasuwa mi myśl , 
może nie nową, ale niemniej, o ile sądzę, godną poruszenia, rozwa­
żenia i dyskusy i . 

Jeżel i np. w konkursie idzie o kościół lub dwór , to mamy 
w kraju znaczny zapas starych, jeżel i nie zupełnie naszych, to przy­
najmniej przez w i e k i zżytych z nami budowli , k tó r e do pewnego 
stopnia nawet za nasze już u w a ż a ć możemy. Czy zatem nie b y ł o b y 
wlaściwem w wypadkach, gdy warunki konkursu na to pozwalają 
s tawiając nową budowlę , odtworzyć w niej plan i uk ład starej, nie­
kiedy przez czas lub rozrost ludności skazanej na rozbiórkę lub 
ru inę . 

Zwłaszcza kościoły romańskie , dość licznie po ziemiach naszych 
rozrzucone, — kościoły tak nasze, że je „ D u n i n o w s k i m i " zpwiemy: 
kościoły, k tó re przecież przez 16 wieków zżyć się z nami a my 
z nimi mogły , dają obszerne pole do czerpań tego rodzaju. 

Przecież wiele z tych pomników naszej prastarej kul tury już 
jest ruiną lub ulegnie za lat parę. „ rozszerzeniu" (przez nieuzdol-
nionego odpowiednio budowniczego, np. Prandocin) i na za t r a t ę 
skazanymi będzie ; czy przeto nie by łoby właśc iwem kościoły takie 
„ u t r w a l i ć " , s tawiając je gdzie indziej na nowo lub posiłkując się 

tym zapasem form architektonicznych, j a k i mury ich choćb}- fra-
gmentowo dochowały? 

P a t r z ą c na ruiny kościoła ciosowego romańsk iego w I n o w ł o -
dzu nad Pil icą (cmentarz) '), pa t rząc na p i ękny u k ł a d planu ciosowe­
go kościoła romańsk iego w Prandocinie pod Słomnikami (gub. K i e ­
lecka, pow. Miechowski) , na p iękny kościół ciosowy romańsk i 
w Gieble pod Pil icą (gub. Kie lecka) , na gotycki (Długoszowski) 
p i ękny kościół w Chotlu-Czerwouym pod Wiślicą, na tum W i ­
ślicki, zawsze ubolewałem, iż świą tyn ie te tak mało przez pp. 
a r c h i t e k t ó w naszych są s p o ż y t k o w a n e a tak p iękną i tak nasza 
d a ć b y mogły b u d o w l ę monumenta lną . 

P rzec ież bogate i wytworne razem zwieńczenie wieży kościoła 
N . P . M a r y i w K r a k o w i e u nas w Radomiu po raz pierwszy pono 
odtworzonein zostanie i pewnie nie ze szkodą d la architektur}'. 

J a k i ż niezmierny zapas dla zapłodnienia i zbogacenia ł au tazy i 
twórczej mamy w artykule ś . p. prof. W Ł A D Y S Ł A W A Ł C S Z C Z -
K T H W I C Z A : „ P r z y c z y n e k do historyi architektury murowan}'ch ko­
ściołów wiejskich w Polsce Ś r e d n i o w i e c z n e j " , w Sprawozdaniach 
K o m i s y i do b a d a ń nad Hi s to ryą Sztuki w Polsce (Tom V I , ze­
szyt I V . K r a k ó w 1899 r.). Są tam kościoły: w Gosławicach gub. 
Kal i sk ie j , w Skotnikach pod Sandomierzem, w Chlewiskach pod Szy­
dłowcem, w Drzewicy, w P i a s k u - W i e l k i m pod Stopnicą, w Zembo-
cinio pod Proszowicami, w Starym Korczyn ie nad Nidą, w Kośc ie l ­
nej wsi pod Kal i szem. 

Budowle te swojem d ług iem na naszej ziemi trwaniem dowio­
dły dobrej konstrukcyi i przystosowania do w a r u n k ó w kl imatycz­
nych kraju. Czy zatem w pewnych razach nie właściwiej tworzyć , 

. . l ) ^ 0 I \ r , e J : ' e r u t Maryana Wawrzenieckiego: Sprawozdanie K o ­
misyi do badań nad Hist . Szt w Polsce. Tom V I , z. I V , str. X C 1 V . 

(Przyp. md.). 



94 190(5. 

t rzymając s ię tych w y p r ó b o w a n y c h form, niż n a r a ż a ć kieszenie pa­
rafian lub funda torów na eksperymenty, nie za"wsze d la wznoszonej 
budowli pożyteczne? 

Twórczość miała i ma we mnie zawsze bo jownika 1 ) , jednak 
ośmielam s ię rzucić pp. architektom myśl powj^ższą w nadziei , iż 
może chociaż część jej uznana zostanie i niekiedy stosowana będz ie . 

Z a granicą, często widz ieć można tego rodzaju „ p r z y s t o s o w a n e 
odtworzenia", k t ó r e nadają przedewszystkiem jednol i tą t y p o w ą ce­
chę krajowi, czego u nas brak i to brak rażący np. w kościołach 

') Por. Przegląd Tygodniowy za czas 1893 - 1904 r. 
(Przi/p. ant.). 

wiejskich parafialnych, k tó re , zwłaszcza nowo stawiane, rażą i kłócą 
się z charakterem krajobrazu okolicy (wieża w Dzia łoszycach , gub. 
Kie lecka) . 

Sądzę , iż m a t e r y a ł budowlany, k t ó r y m rozporządzamy (cegła, 
cios, kamień ł a m a n y i granit polny ł u p a n y ) do kins t ruowania bu­
dowl i typowj-ch wybornie się nadaje. 

Twórczość jest darem czysto indywidua lnym i kto ją ma, ten 
zawsze ujście odpowiednie d la niej znajdzie, nadmiaru twórców 
w sztukach p ięknych jeszcze nie mamy, starajmy s ię przeto o j ak -
najszersze rozpowszechnianie form charakterystycznych naszych. 

Maryan Wawrzeniecki, 
artysta malarz. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Nowy sposób osuszania wilgotnych piwnie w bu­
dynkach istniejących. 

P r z y osuszaniu wilgotnych fundamen tów w budynkach istnie­
jących p rzeważn ie chodzi o zabezpieczenie murów od wilgoci 
przedosta jącej się z boków, g d y ż zabezpieczenie ich od spodu przy 
fundamentach z kamienia, jest nadzwyczaj utrudnione, a nawet pra­
wie niewykonalne. Z tego wzg lędu mówić tu b ę d z i e n ^ jedynie 
0 sposobach osuszania i zabezpieczania od wi lgoci b o k ó w funda­
mentu. 

Pokryc i e muru war s twą n ieprzemakalną , np. w y p r a w ą ce­
mentową, p ły tami szklanemi i t p. na zaprawie cementowej, lub 
wreszcie w a r s t w ą smoły czy asfaltu, nie daje wj^ników pożądanych , 
albowiem owe pokrycia nieprzemakalne, zabezpieczając mur 
od wi lgoci z e w n ę t r z n e j , j ednocześn ie przeszkadza ją wydzieleniu 
s ię z muru wi lgoci w e w n ę t r z n e j i zmuszają ją do podnoszenia się 
na wyższe p ię t ra . Lepie j przedstawia się już zabezpieczenie, do­
puszczające w pewnym stopniu przewietrzanie, j ak np., nieszczelnie 
nałożone na mur arkusze tektury smołowcowej lub cienkie ścianki 
z ceg ły dziurowanej na zaprawie cementowej albo asfalcie. W ce­
l u umożl iwienia przewietrzania pomiędzy tego rodzaju osłoną muru 
1 murem zostawia się s zpa rę albo robi k a n a ł y , w k t ó r y c h k rąży 
powietrze, prz\ r czem dla zabezpieczenia od parcia ziemi osłonę wią­
że s ię z fundamentem w pewnych ods t ępach . Lecz i ten sposób nie jest 
wys ta rcza jący , ponieważ po cegłach łączących osłonę z murem prze­
chodzi wilgoć; przytem cegły te przeszkadza ją krążeniu powietrza, 
tak że ono, pozostając w spokoju, z czasem się psuje. Dlatego też 
taki sposób zabezpieczania muru od wi lgoc i , chociaż jest rozpowszech­
niony, j e d n a k ż e nie może b y ć zalecan3'. Daleko praktyczniejszem 
jest stosowanie ostatniego sposobu osuszania muru z pewną zmianą, 
a mianowicie, ze znacznem rozszerzeniem wars twy powietrza w ka­
nałach , prz3'czem zamiast łączyć osłonę z murem fundamentu, na leży 
m u r o w a ć oddzielnie śc i ankę osłaniającą takiej g rubośc i , by mogła 
oprzeć się parciu ziemi. A l e i takie kana ły , choć bardziej odpowia­
dają celowi, p rzeds tawia ją wiele n iedogodnośc i , gd3^ż tworzą zbior­

n i k i , w k t ó r y c h zatrzymuje s ię woda deszczowa i śn ieg , a t akże 
rozmaitego rodzaju niecz3'stości gni jące . P rzy tem ten sposób za­
bezpieczania m u r ó w od wilgoci jest zbyt kosztowny, bo wymaga 
grubych ścian osłaniających z w y p r a w ą cementową, pokrytych 
asfaltem i t. p. 

W a d powyższ3 r ch nie ma nas tępu jący sposób osuszania mu­
rów za pomocą warstwy izolującej z rur drenow3'ch. 

Naokoło fundamentu kopie s ię z zewną t rz wazki rów do g łę ­
bokości podłogi w piwnicy A (por. r3'sunek); w przekopie tym 
u k ł a d a się z d r e n ó w poziomemi warstwami zw37kłą, bez zaprawy, 
śc i ankę a szerokości 10 cm w ten sposób, żeb3 r oddzielne warstwy 
poziome t w o r z y ł y na całej d ługośc i śc iany nieprzerwane k a n a ł y . Po 
ułożeniu k i l k u r z ę d ó w d r e n ó w od strony ziemi stawia się pionowo 

arkusz tektury smołowcowej , k tó ry zasypuje się ziemią do wysokości 
ułożonej warstwy i tak pos tępuje się stopniowo, dopóki śc ianki izolu­
jącej nie doprowadzi się do powierzchni ziemi. W zależności od głę­
bokości podłogi w piwnicy na wysokość idą 2 lub 3 arkusze tektury, 
przyczem brzegi jednego arkusza zak łada się pod brzegi drugiego, 
w celu zupełnego zabezpieczenia od dos t ępu wi lgoci . Wie rzchn i brzeg 
ostatniego arkusza zagina się na powierzchni wierzchniej warstwy 
d r e n ó w i prowadzi się na pewnej wyso­
kości po powierzchni muru b. W ką­
tach i przy w y s t ę p a c h dreny przycina 
się lub zamienia odpowiedniemi rurka­
mi kró t szemi . J e d n o c z e ś n i e ze ścianką 
drenową, w jej końcach muruje się nie­
wie lk ie , ze śc i ankami g rubośc i x / 2 ceg ły , 
studzienki c, w k tó re wchodzą końce 
wszystkich warstw d r e n ó w . Studzienki 
z wierzchu są zakryrte, a u dołu łączą 
się z p iwnicą za pomocą k a n a l i k ó w 
w murze fundamentu. Jeden z t3rch 
kana l i ków tl łączy się z piwnicą na 
w3'sokości podłogi i posiada k lapę , re­
gulującą c iąg powietrza w drenach, oraz 
s i a tkę drucianą , broniącą d o s t ę p u do 
wnę t r za d r e n ó w myszom, robakom i t. p. 
D r u g i kanalik idzie pod podłogą p i -
wnic3r do kana łu przewie t rza jącego , 
któr3 ' odprowadza powietrze wilgotne 
z d r e n ó w , wywołu jąc przez to c iągły 
p r z e p ł y w do d r e n ó w powietrza z p iwn i ­
cy i murów, co w p ł y w a na osuszanie tych ostatnich. Ten ciąg po­
wietrza ustaje dopiero przy jednakowej temperaturze powietrza 
w p iwnicy i kanale p rzewie t r za j ącym. 

W porównan iu z osuszaniem za pomocą zwykłe j śc iank i k a ­
miennej, wymurowanej w niewielkiej odległości od fundamentu, 
sposób osuszania za pomocą d r e n ó w trzeba uznać za lepszy ze wzglę ­
du na dobry- c iąg powietrza w dług ich i ważkich drenach z gład-
kiemi śc iankami , gdy przeciwnie cegły wiążące śc ianki z funda­
mentem w pierwsz3rm sposobie, p rzeszkadza ją p r a w i d ł o w e m u 
krążeniu powietrza. O d wi lgoc i zewnę t r zne j dreny są zabezpieczo­
ne arkuszami tektury; porowatość rurek na zasadzie włoskowatośc i 
u ł a twia osuszanie, a stosunkowo duża powierzchnia d r e n ó w , sześcio­
krotnie przewyższa jąca powie rzchn ię z w y k ł e g o kana łu , po t ęgu je pa­
rowanie. Wreszcie jest jeszcze jeden wzgląd bardzo w a ż n y , a mia­
nowicie taniość samego wykonania oraz oszczędność miejsca, potrze­
bnego na całe u rządzen ie . Gotowa śc ianka z d r e n ó w z arkuszem 
izolacyjnym zajmuje szerokość nie większą niż 15 cm, przyczem sze­
rokość przekopu nie przekracza 50 cm, a koszt u rządzenia jest trzy 
razy mniejszy, niż koszt krytego k a n a ł u p rzewie t rza jącego . 

(Ż. m. p. s. z r. z.). J. Ii. 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Z Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie . Streszczenie 

odczytu inż. Józefa Tomickiego, dyrektora miejskiego zak ładu ele­
ktrycznego we Lwowie , 

,,0 rozszerzeniu sieci elektrycznej m. Lwowa", 
wygłoszonogo na zgromadzeniach tygodniowych Towarz3'Stwa w d. 

13 i 20 grudnia r. z., tudzież dyskusyi nad tym odczytem, odt>3'tej 
w d. 27 grudnia r. z. 

N a pierwszem posiedzeniu przedstawił dyrektor Tomicki plany 
rozszerzenia sieci elektiycznej lwowskiej kolei miejskiej, ukończ3T-
WSZ37 właśnie olbrzymich rozmiarów pracę wygotowania planów szczegó­
łowych tego rozszerzenia dla miuisteryum dróg żelaznych. (Idy pla-
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ny by ły j u ż gotowe, uproszony przez kolegów z Towarzystwa P o l i ­
technicznego, pospieszył dyrektor Tomicki zaznajomić z pracą swą, 
wielkiego dla rozwoju naszego miasta znaczenia, na posiedzeniach ty­
godniowych tego Towarzystwa szerokie koła zawodowców. 

Szan. prelegent w zajmującym swym wykładzie przedstawił 
rozwój kolei elektrycznej lwowskiej od chwil i jej powstania w r. 1894. 
Podczas gdy w tym roku liczba wozów nie przekraczała 16, 
dziś zwiększyła się o 18, dotychczasową zaś liczbę maszyn zwięk­
szono o j edną parową, o mocy 500 k. p., tudzież o dwa kot ły paro­
we po 185 u,2 powierzchni. Że jednak i to rozszerzenie nie wystar­
cza, dowodem liczby, przytoczone przez prelegenta. Gdy bowiem 
jeden wóz kolei elektrycznej w Wiedniu przewozi w jednym 
roku 70000 osób, w Pradze czeskiej 98000 osób, w Gracu 71000 osób, 
w Bernie morawskim 70000 osób a w Krakowie 60000 osób, to we 
Lwowie na jeden wóz przypada 192 000 osób, a więc prawie trzy 
razy tyle co w Wiedniu. 

Dziś sieć tramwaju elektrycznego nie stoi w żadnym stosunku 
do rozwoju L w o w a i domaga się jak najszybszego rozszerzenia. 
A w interesie miasta by łoby połączyć wszystkie przedmieścia komu-
nikacyą t ramwajową i tam skierować ruch ludności, nieproporcyo-
nalnie rozłożony w śródmieściu. Tania i ła twa komunikacya pozwoli­
ł aby urzędnikom na mieszkanie w odleglejszych od środka miasta 
dzielnicach, za czem poszłoby stwarzanie nowych dzielnic. 

Dziś niemałą przeszkodą jest do uskutecznienia planu rozsze­
rzenia kolei elektrycznej kolej konna i wadliwy kontrakt co do prze­
cięcia szyn. Wprawdzie zdaniem radnego d-ra Tobiasza Aszkenazego, 
tudzież innych prawników, sprawa jest w razie procesu z tramwaja­
mi konnymi podobno ła twa do wygrania, ale magistrat nie spieszy 
się z tym procesem, licząc na wykup tramwaju. Lecz pomimo tego 
twardego warunku możnaby dziś już przystąpić do rozszerzenia sieci, 
gdyby środki pieniężne na to pozwoliły. 

Prelegent szczegółowo przedstawił trzy okresy rozszerzenia 
tramwaju elektrycznego. Pomijamy tu wyliczanie poszczególnych 
k ierunków, zaznaczając jedynie, że punktem węzłowym sieci tram­
wajowej w stanie ostatecznym b y ł y b y W a ł y Hetmańsk ie , gdzie 
krzyżowałoby się 12 — 14 wozów, idąc w różnych kierunkach. 

Z rozszerzeniem sieci trzeba naturalnie rozszerzyć i halę cen­
tralną, na co również dyrektor Tomicki wygotował ki lka planów, 
w miarę jak będzie postępowało rozszerzenie sieci Hale te s t anę łyby 
na gruntach przylegających do obecnej liali , j u ż też na części zasy­
panego stawu Petczyńskiego. 

N a następnem posiedzeniu tygodniowem rozwijał dyrektor To­
micki w dalszym ciągu plany olbrzymiej tej budowy, zaznaczając 
na wstępie, że celem jego pracy przy projektowaniu przedstawionej 
trasy było uzyskanie jak najkrótszej i najprędszej komunikacyi 
przedmieść ze śródmieściem. 

Następnie wrócił d3Trektor Tomicki jeszcze, raz do punktu wę­
złowego, k tóry tworzy łyby W a ł y Hetmańskie . W e d ł u g planów pre­
legenta, do krzyżowania wyżej wspomnianej liczby wozów wystarczj'-
ł y b y 4 zwrotnice. Co do rozszerzenia elektrowni zaznaczył mówca, 
że gdyby budowa t r a m w a j ó w wszystkich trzech okresów przj^szła 
do skutku, potrzebaby siły do 4500 kw, a moc maszyn musia łaby 
wynos ić do 6000 k. p. 

Opisawszy e lekt rownię i maszyny, jakichby prelegent chciał 
użyć, przeszedł tenże do rentowności tramwaju. W chwil i objęcia 
tramwaju przez miasto wydatki obliczone według wozokilometrów 
wynos i ły 38,8 hal . od jednego wozokilometru. Obecnie wjTdatki te 
spadły do 29,8 hal., z tego zaś, przyjąwszy okrągłą liczbę 30 hal., 
przypada na place 16 h a l , zaś 14 hal. na materyał . Dziś płaca 165 
ludzi zajętych dziennie przy tramwaju wynosi rocznie 141000 koi'.; 
w pierwszym okresie trzebaby zająć 354 ludzi z płacą 364000 kor., 
w drugim już 529 ludzi z płacą 437 000 kor., a w trzecim 674 ludzi 
z płacą 524000 kor. Co do kapi ta łu zakładowego, to w pierwszym 
okresie potrzebaby 3500000 k o r , w drugim 3700000 kor., a w trze­
cim 2000000 kor., a wliczając wykup tramwaju konnego, potrzebaby 
na rozszerzenie sieci elektrycznej w przybliżeniu 10000000 kor. Do­
chody z rozszerzonej sieci elektrycznej w I-vm okresie wj 'nosi łyby 
32800 kor., przy końcu II-go okresu już 227742 kor. 

N a d wykładem tym, za k tó ry prelegenta nagrodzono huczny­
mi oklaskami, rozwinęła się obszerna dyskusj-a. Pierwszy mówca, 
profesor Politechniki Lwowskiej p. Edwin Hauswald, przyznał w zu­
pełności słuszność projektowi dyrektora Tomickiego, wyrażając mu 
szczere uznanie za jego sumienną a olbrzymią pracę, poczem roztrzą­
sał sprawę przeprowadzenia toru aż do placu Misyonarskiego, w któ­
rego pobliżu powinna sio znajdować, zdaniem mówcy, druga stacya 
osobowa drogi żel. pańs twowej . Dotychczasowa stacya Podzamcze 
mogłaby być wówczas uży ta jedynie do przewozu towarów, albo 
też możnaby ją zupełnie zwinąć, grunta pozostałe korzystnie sprze­
dać a część trasy drogi żel. oddalić od miasta w dogodniejsze po­
łożenie. 

Następnie przeszedł mówca do bliższej oceny rentowności sieci 
rozszerzonej wed ług ostatecznego projektu A b y ot rzymać liczby po­
równawcze niezależne od założeń projektu urzędowego, oparł się 
prof. Hauswald nie na obliczeniu kosztów ruchu, lecz na przeciętnej 
kwocie rocznej, j aką mieszkańcy L w o w a na cele tego rodzaju w y ­
dają, względnie w y d a w a ć będą mogli. Tak np. w r. 1904 przewiozły 
obie koleje lwowskie, t. j elektryczna i konna razem około 9 000000 
osób płacących przeciętnie^więcej niż po 10 hal. Znając ówczesną 
liczbę mieszkańców, około 170000, możemy obliczyć liczbę jazd i prze­
cię tny wydatek roczny na głowę. 

1 J J c m n n n n n 
Liczba jazd 

9 000 000 
17000C7 — 53. Wydatek roczny na głowę 

j v - j i j k o r _ W ostatnim roku, t. j . 1905, wzrosły obie liczby tak 
znacznie, że możnaby przyjąć do dalszych obliczeń nawet wyższe 

w . u t o i ^ ^ y ^ b l i c z } T ć trafnie rentowność dla sieci j u ż rozszerzonej, 

trzeba z góry wciągnąć w rachubę chwilę przeciętnego wyzyskania 
sieci, co nastąpi w przybliżeniu za lat 15, dalej przybliżony przyrost 
ludności a w końcu i ten fakt, stwierdzony doświadczeniem, że 
w miastach o większem zaludnieniu i znaczniejszej rozległości rośnie 
również odpowiednio częstość używania kolei, jako też wydatek 
roczny na nią. Zaludnienie L w o w a wyniesie wówczas około 250000, 
wydatek roczny wzrośnie zaś co najmniej proporeyonałnie do liczby 

mieszkańców, zatem będzie A' ' = —J^~"Q^~ • 5,3=7,8 kor. na głowę. 

Ogólny dochód z dobrze założouoj i umiejętnie kierowanej sieci ko­
lejek wynosić więc może 

7,8 . 250000 = 1950000 kor. 
a dochód ten zupełnie wystarczy do pokrycia wszystkich kosztów 
ruchu i kapitału, zapewniając nadto dość znaczną nadwyżkę jako 
zysk. Tą drogą wykaza ł prof. Hauswald, że projekt omawiany opie­
ra się na zdrowych podstawach linausowych i że nie przekracza gra­
nic wyznaczonych stanem mają tkowym mieszkańców. W y n i k ten 
da się osiągnąć jednak tylko w takim przj'padku, gdy się będzie za­
kładało jedynie linie najbardziej zbliżone do g łównych tę tnic ruchu, 
a tem samem dla mieszkańców najdogodniejsze i gdy się będzie uni­
kało zbytniego zbliżania nowych l i n i i do dawnych, aby nie osłabić 
na nich ruchu. 

W dyskusyi nad poszczególnymi kierunkami l in i i tramwajo­
wych zabierali głos pp.: prof. Hauswald, st. inż. Wj'dzialu krajowego 
Aleksander Wierzbicki i prof. Poli techniki Lwowskiej Karol Ski­
biński . Potem mówił prof. Skibiński o wadliwościach pierwotnej 
nawierzchni tramwaju elektrycznego i podał sposoby należytego jej 
ułożenia. Przytem podniósł konieczność zastosowania racyonaluego 
połączenia w złączach, a speeyalnie omówił połączenie systemu 
Scheinig i Hoffman, gdzieindziej ze skutkiem wypróbowane. 

Uwagi prof. Skibińskiego o złączach uzupełnił prof. Hauswald, 
dodając, że rozwiązanie tego na pozór prostego ale zarazem trudnego 
zadania możliwe jest tylko przez zastosowanie połączeń napię tych, 
t. j . takich, k tórych części nie tylko przylegają dokładnie do siebie, 
ale już przy zestawianiu są tak silnie napięte, że t r w a ł y nacisk mię­
dzy niemi kilkakrotnie przewyższa najniekorz3'stniejsze nawet obcią­
żenia zewnętrzne. N a tej zasadzie polega głównie dobroć połączenia 
szyn Scheinig'a i innych, któro należy do połączeń skurczn3'ch, 
a zatem napiętych przez ściąganie się spoiwa stopowego przy osty-
ganiu. Jeszcze większy wpływ na t rwałość nawierzchni, niż dobra 
konstrukeya szczegółów, wywiera dobroć materya łu sz}'ny, szczegól­
niej zaś dostateczna twardość jej g łowy. Pod tym względem są 
szyny rowkowe gorsze od zw3'klych kolejowych, bo z powodu złożo­
nego zarysu nie mogą być walcowane z tak twardej stali, jak szyny 
zw3'kłego kształ tu, np. w S3rstemie Haarmann'a. Takie zdanie słyszał 
mówca od wybi tnych zawodowców kolejowych w Niemczech. Wre­
szcie powinien przekrój szyny posiadającej napięte połączenia w złą­
czach mieć znaczny moment bezwładności , aby mógł s tawić dosta­
teczny opór wyboczeniu, spowodowanemu rozszerzalnością przy ogrza­
niu się szyn. 

Inż . Maurycy Altenberg zwrócił następnie uwagę d}'rektora 
Tomickiego, że do rozszerzenia sieci elektrycznej we Lwowie mogło­
by b}7ć bardzo pomocne skuteczne zastosowanie galicj r jskicli sił wo­
dnych, sprowadzairych do Lwowa z odległości 100 km. Mówca po­
siada mate rya ły dowodzące takiej obfitości tych sił wodnych, że wy­
s tarczyłyby dla zakładów p r z e n y s ł o w y c h i gotów je interesowan3'm 
przedstawić. 

W odpowiedzi na to oświadczył prof. Hauswald, że zastoso­
wanie siły wodnej do pędzenia kolei miejskiej we Lwowie uważa za 
możliwe, pomimo wielkiej odległości, jaka dzieli L w ó w od źródeł tej 
energii. Ponieważ jednak tego rodzaju przeniesienie energii od cza­
su do czasu ulega zaburzeniom połączo iym z dość długiemi przerwa­
mi, np. skutkiem zepsucia się izolacyi przewodów elektrycznyoh pod 
wpl3'wem m g ł y i wilgoci , a nadto z powodu braku wody w czasie 
posueby lub ostrej zimy, więc elektrownia miejska nie mogłaby po­
legać jed3rnie na tem źródle energii, lecz musia łaby być oparta na 
s}'stemie inieszaiym, to znaczy posiadać jeszcze pełną rezerwę paro­
wą lub gazową. Wobec drożyzny pal iwa u nas, należy jednak 
uważać choćb3T częściowe zużytkowanie sił wodnych za koraystne 
ze względów oszczędności i gospodarki krajowej, jeżeli tylko ścisły 
i na pewnych założeniach oparty rachunek W3'każe uchw}'tne ko­
rzyści. 

W końcu przemówił d3>rektor Tomicki, broniąc projektowa­
nych przez siebie kierunków. Mówca przyznał , że użycie przenie­
sionej z Karpat si ły wodnej by łoby wielce korzj-stne dla elektro­
wni, ale tylko przy pomocy systemu mieszanego, a przedewsz3'stkiem 
S3Tstemu zbiorników, które zbiera łyby obfite w kraju naszym opady 
atmosfer3'czne głównie w czasach powodzi i któreb} ' dobrocz3'nnc 
skutki przyniosły również pod względem zaopatrzenia okolicznych 
mieszkańców w dobrą wodę do picia, chroniły grunta przyległe od 
powodzi, zasilały kana ły żeglugi w potrzebną wodę w czasie posu­
chy, u ła twia ły rybołóstwo i dopomagał} ' melioracyi g run tów nad­
brzeżnych przez nawodnienie. W każdym razie oczekuje mówca do­
piero kosztorysów, aby mógł W3'dać sąd ostateczny co do korzyści 
wj 'n iknąć mogącj 'ch z zastosowania sił wodnych karpackich do utrzy­
mania ruchu elektrowni lwowskiej. 

Zamj'kając posiedzenie o spóźnionej porze, podziękował prze­
wodniczący i prezes Tow. Politechnicznego prof. Leon Syrocz}'riski 
d}'rektorowi Tomickiemu w serdecznych W3'razach za tak w a ż n y 
i pracowicie ułożony wykład , a obecnym słuchaczom za ożywiony 
współudział w d3'skusyi. 

Sprawozdanie z odczytu inżyniera Maurycego Altenberga: 
„0 przeniesieniu sity wodnej do Lwowa'', 

wygłoszonego na zgromadzeniu tygodniowem z dnia 24 stycznia r. b. 
Nawiązując do odczytu dyrektora Józefa Tomickiego, „O roz­

szerzeniu sieci tramwaju elektrycznego we L w o w i e " , co pociągnęło-
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by za sobą potrzebę zastosowania siły około 6000 kw., zas tanawiał 
się prelegent nad możliwością przeniesienia si ły wodnej do Lwowa. Jak­
kolwiek nie występuje mówca na razie z żadnym szczegółowo wypraco­
wanym planem dla braku materya łów, to jednak stara się wykazać , że 
myś l takiego przeniesienia tak pod względem technicznym jak i pod 
względem ekonomiczno-finansowym, nie tylko nie przedstawia t ru­
dności nadzwyczajnych, ale jest wykonalua i prz3'niosłaby miastu 
i krajowi wielkie korzyści materyalne. 

Co się tyczy strony technicznej, to może się rozchodzić o to, 
czy odległości 100 względnie 150 km, k tóre dzielą stolicę od większych 
sił wodnych u s tóp Karpat, s tanowią przeszkodę nieprzezwyciężo­
ną i czy technika dzisiejsza jest w stanie okiełznać siły wodne w taki 
sposób, by zyskać znaczną siłę, której s tałość by ł aby przez cały rok 
zapewniona. Sprawa pokonania odległości jest doskonale rozwiązana 
pod względem teoretycznym; stosując ty lko dość wysokie napięcie 
elektryczne, można przezwyciężać odległości nie tylko 100 ale i 500 km. 
Czy zaś opłaci się przenosić siłę wodną na takie odległości, zależy 
od kosztów wytwarzania elektryczności na miejscu, do którego siła 
wodna ma być przeniesiona. Cena siły z odległości przeniesionej po­
winna być niższa aniżeli koszta owe, a wtedy siła może skutecznie 
współzawodniczyć z węglem i ma zbyt zapewniony. Prelegent przy­
toczył cały szereg wykonanych przeniesień s i ły wodnej w Europie 
i Ameryce, z k tórych k i l k a tak co do wielkości s i ły jak i co do od­
ległości i innych w a r u n k ó w odpowiada przeniesieniu siły wodnej 
z Podkarpacia do Lwowa . 

Strona wodna zagadnienia jest trudniejsza, zwłaszcza wo­
bec rozpowszechnionej nawet wśród techników nieuzasadnionej opi­
n i i , że w Gal icy i siła wodna jest nie do użycia: w lecie wysycha, 
a w zimie zamarza. Na szczęście technika i na to znalazła ratunek. 
K t o zna olbrzymie masy wody, które spadają w n iek tó rych porach 
roku w górach naszych, musiał nieraz pomyśleć nad tem, że prze­
cież jest niemożliwem, aby u nas brakło wody do pracy użytecznej . 
Myślący technicy byl i tego samego zdania i zastosowali też do tych 
celów myśl bardzo dawną, w nowej tylko postaci, a mianowicie bu­

dowę zbiorników. Z archiwów starego Egiptu , Indy i i Hiszpani i 
przyszło świat ło. I odrazu zastosowano do zbiorników cały apa­
rat nowoczesnej doskonałości technicznej. Stworzono magazyny na 
mil iony ma wody; znalazły się zapasy na posuchy letnie i zimowe 
mrozy; człowiek opanował wodę. Prelegent przypomniał , jak to In -
tze z Akwizgranu sformułował znaczenie zbiorników wodnych nie 
tylko dla siły wodnej, przez w y r ó w n a n i e s t anów wody, źró­
dło si ły przy samym murze oporowym i możliwość przeniesienia 
tej si ły na odległość, ale i dla wodociągów, rybołóstwa, hygieny, 
nawadniania g run tów, zasilania kana łów żeglugi i zapobieżenia wy­
lewom. Zbiorniki w Gal icyi , to więc nie tylko racyonalne wyzyska­
nie siły wodnej, ale równocześnie zapobieżenie tym mil ionowym 
szkodom, które ponadto spadają na kraj nasz w postaci powodzi. 

D l a L w o w a ze względu na położenie, na możliwość budowy 
zbiorników, wchodzi w rachubę w pierwszym rzędzie dorzecze Stry­
ja . Dorzecze to zostało niedawno przez biuro krajowe melioracyj­
ne Wy^działu Krajowego poddane dok ładnym studyom, które nieba­
wem ogłoszone będą drukiem; na podstawie tych badań będzie moż­
na oznaczyć dokładnie, ile siły będzie do rozporządzenia. J u ż dziś 
jednak można stwierdzić, że będą to dziesiątki tysięcy sił końskich. 

Pozostaje jeszcze do omówienia strona ekonomiczno-finansową 
tego zagadnienia. Budowa zbiorników jest bardzo kosztowna; to też 
w Niemczech i w innych krajach roboty takie wykonywa się na 
koszt rządu i gmin. Tak samo w Czechach w Libercu budują 
6 zbiorników na Nisie kosztem przeszło 6 milionów koron. N a budo­
wę powyższą obrócono fundusz melioracyjny ministeryum rolnictwa, 
a część dołożył wydział krajowy Czech, bądź przez zasiłki, bądź też 
przez pożyczki bezprocentowe. Do tego samego celu musi się dążj^ć 
i w naszjrm kraju, gdzie błogie skutki zbiorników będą dla ludności 
niewyczerpanem źródłem dobrobytu i korzyści, a równocześnie umożli­
wią rozkwit przemysłu i miast, dostarczając im taniej si ły wodnej 
do wszelkich celów. Potrzebna jest poważna akcya całego kraju 
wspólnie z rządem i gminami zainteresowanemi pod przewodnictwem 
miasta Lwowa. W. Ż. 

K R O N I K A 
Konkurs Akademii Umiejętności w Krakowie . Akademia Umie­

jętności w Krakowie ogłasza konkurs p. t.. „Obyczaj średniowieczny 
w Polsce od X I do końca X V wieku". Praca konkursowa ma się 
sk ładać z dwóch części: 1) od X I do końca X I I I , a 2) od X I V do 
końca X V wieku. 

Program pracy: I. Mieszkania, domy, zamki, urządzenia 
wewnęt rzne i t. p.; stroje męzkie i żeńskie, szlacheckie i mieszczańskie, 
świeckie i kościelne. 

II . Broń i uzbrojenie wogóle, przedewszystkiem na podstawie 
pieczęci. Obyczaje rycerskie, pasowanie na rycerza, turnieje, igrzy­
ska; fortyfikacye i armaty. 

I I I . Kąpiele, łaźnie; gry towarzyskie, kości, warcaby, szachy, 
karty, widowiska świeckie i kościelne, wesołki; łowiectwo, sokolnic-
two, bartnictwo, kuchnia i napoje. 

I V . Dwór, hierarchia, strój króla i królowej , urzędy dworskie; 
obrzęd koronacyjny, ceremoniał; pogrzeby królewskie . 

Wskazówki znaleźć można w dawnych dziełach Gołembio-
wskiego, a wogóle za wzór takiej pracy s łużyć powinno, zwłaszcza 
do drugiej i najobszerniejszej części, do której źródła są obfit-
sze, dzieło A l v i n a Schultza: Deutsches Leben im X I V und X V 
Jahrh . 1892. 

K a ż d y z tych działów może być przedmiotem oddzielnej na 
konkurs pracy, lub też każda z dwóch części obejmująca wszystkie 
działy. 

Nagroda wynosi 2000 kor. Termin konkursu 31 grudnia 1907. r. 
Prace konkursowe należy nadsyłać do Akademi i Umiejętności 

w Krakowie bezimiennie, pod godłem obranem przez autora, z dołą­
czeniem koperty opieczętowanej , zawierającej wewnąt rz nazwisko 
autora i jego adres, a opatrzonej tem samem godłem. 

Wed ług § 18 Regulaminu Akademii , wypła ta nagród konkur­
sowych nastąpi dopiero po ogłoszeniu drukiem pracy uwieńczonej 
nagrodą. 

Zuży tkowanie odpadków w New-Yorku. Dawniej śmiecie 
i odpadki zbierane na ulicach New-Yorku wyrzucano w morze, 
w pewnej odległości od brzegu. Obecnie zarząd miasta wyda ł prze­
pisy, wed ług k tó rych mieszkańcy obowiązani są sor tować odpadki, 
tak że wyrzuca się do skrzyń specyalnych oddzielnie: 1) odpadki 
kuchenne; 2) popiół, przepalone węgle kamienne, kurz i drobne twar­
de przedmioty; 3) papiery, g a ł g a n y i przedmioty większych rozmia­
rów. Wszystko to wywozi się za miasto drogą żelazną lub morzem. 
Resztki j a rzyn i mięsa miasto sprzedaje przedsiębiorcy, k tó ry prze­
rabia to na nawozy. Odpadki 2-ej kategoryi zużytkowuje się 
do zasypywania nizkich części miasta, przeznaczonych pod bu­
dowle; zasypywanie to prowadzi samo miasto lub przedsiębiorcy, 
k tórzy w takim razie kupują od miasta wspomniane odpadki. Wre­
szcie odpadki trzeciej kategoryi sortują i palą w specyalnie do tego 
urządzonym zakładzie. Dwie maszyny parowe, o mocy jedna 50 k. p., 
druga 150 k. p., wprawiają w ruch szeroki rzemień, długości około 
30 m, na k tó ry zsypuje się przywożone z miasta odpadki; z obu 
stron rzemienia stoi dwóch robotników, którzy z przesuwających się 
przed nimi na rzemieniu odpadków wybierają przedmioty zdatne na 
sprzedaż, jak np. papier, g a ł g a n y , kawałk i metali, szkło i t. p., tak że 
z ilości wrzuconej na rzemień dochodzi do pieca zaledwie około 40%. 

B I E Ż Ą C A . 
Miasto zbiera codziennie 1100 m3 odpadków kuchennych, 8000 ni3 po­
piołu i kurzu i 2600 ms innych odpadków. Wydatek na zbieranie 
odpadków rocznie wynosi około 3 mil iony rubli . 

(Ż. m. p. s., z. I I r b.). —m — 
Działanie radu na dyanienty. Doświadczenia robione z dya-

mentem przez s łynnego fizyka W . Crookes'a wykazują, że dyament, 
pozostając przez d ługi czas w zetknięciu z bromkiem radu, zabarwia 
się na niebiesko —co gdy naturalne jest bardzo cenione — i zabarwienie 
to nie znika nie tylko przy nagrzaniu dyamantn na czerwono, lecz 
nawet i wtedy, gdy nagrzewa się go w mieszaninie kwasu azotnego 
z chlorkiem potasu. To ostatnie zjawisko jest tem ciekawsze, że ze 
wszystkich odmian węgla jeden tylko dyament nie doznaje uszko­
dzeń pod wp ływem tej mieszaniny. Pozostając w zetknięciu z brom­
kiem radu przez ciąg 12 tu miesięcy, dyamenty oprócz wzmiankowa­
nego już zabarwienia nabywają jeszcze promieniotwórczości w wy­
sokim stopniu, k tóra nie znika z biegiem czasu, lecz nadto opiera się 
działaniu najsilniejszych ś rodków, promienie zaś wydzielone ukła­
dają się w prawid łowe wzory geometryczne- Tak przeistoczony 
dyament, nagrzany powoli w ciemności na ciemno-czerwono, poczyna 
błyszczeć a po ostygnięciu nie traci w y w o ł a n y c h w nim własności . 
Biorąc to wszystko pod uwagę, Crookes wyprowadza wniosek, że 
w p ł y w radu nie jest jedynie powierzchownym, lecz że rozciąga się 
on na całą masę dyamentu. , 

(Gen. civ. N i 2 6 - 1 1 r. z.). ™" 
O rozwoju omnibusów motorowych w Londynie „Kólnlsehe 

Zeitung" przytacza następujące szczegóły: 
Omnibusy motorowe są w s ta łem użyciu zaledwie od roku. 

Jazda n imi jest prawie dwa razy prędsza a koszt jest prawie taki 
sam jak w omnibusach konnych. Wskutek dużego popytu na jazdę 
omnibusami motorowymi, stare omnibusy konne także zwiększyły 
prędkość jazdjr, chociaż, zdaje się, zapóźno; jest to już mniej cenny 

I wielkomiejski środek komunikacyi . Obecnie w Londynie kursuje 
1 390 omnibusów motorowych, należących do 47 towarzystw akcyj­

nych. Towarzystwo Milnes-Daimler ma 63 omnibusy, towarzystwo 
Londyńsk ie omnibusów motorowych - 37. Za temi towarzystwami 

j idą stare towarzystwa omnibusów konnych i oddzielni przedsiębior­
cy, k tó rzy powoli, z musu, wprowadzają nowe omnibusy motorowe. 
Budowa omnibusów motorowych z biegiem czasu stale się ulepsza. 

—h.— 
Głębokie wiercenia w Afryce. W Doorn Kloof w Afryce po­

łudniowej wywiercono w ziemi otwór głęboki 1694 m; średnica jego 
w najniższym punkcie wynosi 35 mm. N a wy wiercenie całego otworu 
zużyto 14 miesięcy, pracując na trzy zmiany 8-godzinne na dobę. 
Po przebiciu każdych 15 ni świder wyciągano z otworu; na głębo­
kości 1500 m zużywano na to około 3 ' / 2 do 4-ch godzin i również 
tyle potrzeba było czasu na opuszczenie świdra z powrotom do 
otworu. 

Jeszcze nieco głębszy otwór, bo o głębokości 1701 m, wywier­
cono w Johannesburgu. Wykonanie otworu tego jednak wymaga ło 
mniej czasu, bo tylko 9 miesięcy, ponieważ grunt był mniej twardy. 
P rzy wierceniu tego ostatniego otworu miesięcznie zagłębiano się 
średnio o 190 m. 

(Z. d. V . d. Ing. Na 44 r. z.). —6— 

Wydawca Maurycy Wortnian. Redaktor odp. Jakób Hciipern. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imie r ska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników) . 
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